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Naśladowanie wszelkich zdarzeń i zjawisk przyrody, dostępnych muzyce, 

aluzje ilustracyjnej natury, reminiscencje, słowem wszelkie związki między światem 
dźwięków a światem zewnętrznym, jakie może wytworzyć nasza zdolność asocjacyj­
na. służą za materjał do zadania, które ma do spełnienia muzyka, a które jej we­
wnętrznej istocie nie odpowiada. Muzyka programowa stara się o nadanie dźwiękom 
znaczenia znaków mowy i osiąga wtedy swój cel, gdy znaki te stają się zrozumiałe 
przez asocjacje znanych wrażeń. Jest to bardzo niewdzięczny cel, niezmiernie obcy 
istocie muzyki; dążenie to osiąga wówczas swój rezultat, gdy odsłoni całą swą nie­
dorzeczność, tak np. gdy w tej grze hieroglifów dźwiękowych nagły strzał wstrząśnie 
powietrzem i da słuchaczom tę niewątpliwą pewność, że w rzeczywistości nic innego 
nie oznacza, jak to, czem jest, t. j. strzałem. Taka muzyka wywiera podobne wra­
żenie, jak mimik, starający się bezskutecznie o to, by nam opowiedzieć zapomocą 
skomplikowanej gestykulacji jakieś zdarzenie; tymczasem kilka prostych słów wyzwo­
liłoby nas z niepewności; lecz zarazem wykazałyby bezcelowość jego gestykulacji; 
dlatego niewolno mu ich powiedzieć. Muzyka programowa musi być niema; nato­
miast dodany do niej program staje się jej tłumaczem, chroniącym nas od tego, by 
się nam do reszty nie uprzykrzyło jej niemowlęce bełkotanie. Lecz ten tłumacz musi 
spełnić jeszcze inne zadanie; musi zastąpić ową zdolność budzenia pobudek, którą 
muzyka zatraciła z tego powodu, że stara się mówić innym językiem, aniżeli tym, 
który jest jej właściwy. Do tego celu służą wyobrażenia, które, dzięki naszej zdolno­
ści asocjacyjnej, liczyć mogą na to, by wywołać pewien określony nastrój. Ważne 
zdarzenia, nazwiska sławnych mężów, znane utwory poetyckie i t. p , około których 
skupił się pewien zapas uczuciowy u każdego wykształconego człowieka, służą jako 
tytuły kompozycji w tern przeświadczeniu, że wywołują zainteresowanie, któremu 
sama kompozycja swą treścią wewnętrzną odpowiedzieć nie zdołała. I tak mamy 
w muzyce programowej to dziwne widowisko, że dźwięk i słowo wzajemnie się obda­
rzają tem, co jedno zapożyczyło od drugiego; lecz oczywiście nie można w tern upa­
trywać ich wzbogacenia.

Jeszcze w inny sposób szuka melodramat związania słowa z dźwiękiem. 
Podczas gdy w muzyce wokalnej słowo, poddane kształtującej mocy dźwięku, ginie 
w nim niemal zupełnie, lo w melodramacie zachowuje słowo swoją pełną niezależ-
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ność, wiąże dźwięki z zewnętrznemi wyobrażeniami, nie dając im swobody ko­
niecznego rozwoju z wewnętrznej pobudki. Zespolenie dźwięku ze słowem, odpowia­
dające zupełnie istocie muzyki, może wtedy nastąpić, jeśli i ton i słowo zawdzięczają 
swoje powstanie jednakowemu popędowi twórczemu, jeśli płyną z jednego źródła 
twórczego, czyli gdy kompozytor je s t  zarazem  poetą.

Artystyczna wartość twórczości muzycznej szła zawsze ręka w rękę z jej 
akomodacją do form wyrazu naszego organizmu. Wspomnieliśmy już, że w muzyce 
instrumentalnej występują silniejsze i żywsze ruchy, porywające impulsy; stąd w kom ­
pozycjach instrumentalnych przeważają szybsze tempa. Właściwe im jest szybsze 
tętno, które płynie z silnego wzruszenia, dążącego do uzewnętrznienia się. Jedno­
stajnie wracające akcenty, do których sprowadzić się da tempo kompozycji, przekra­
czającą zatem w szybkości swego kolejnego następstwa przeciętną szybkość zwykłego 
tętna. Parzyste ugrupowanie rytmu występuje przytem w widoczny sposób. Jednoli­
tość formy objawia się w podziale, który sprowadzić można do jednolitego impulsu 
ruchu tak, że w ugrupowaniu mas dźwiękowych poznać można symetryczny układ, 
będący wypływem jednej  pobudki. Lecz nie wystarczy, by części formy przedstawiły 
się analizującemu je wzrokowi jako symetryczna budowa. Zupełnie tak samo, jak 
wobec skończenie poprawnej melodji, stawiamy jeszcze wyższe wymagania, jeśli ona 
działa jako dzieło artyzmu, tak i od muzycznej formy żądamy, ażeby mogła coś 
więcej, aniżeli tylko zaspokoić nasz zmysł dla symetrji i harmonicznego ugrupowania. 
Jednolitość i piękność formy musimy odczuć. Przez wspóldrganie naszego organizmu 
uświadamia sobie nasze uczucie, że forma wypłynęła z podobnych drgań ciała, które 
objawiły się jako konieczne następstwo pobudzającego impulsu, a więc jako inkli­
nacja do ruchów wyrazu.

Najdokładniejsze naśladownictwo pewnego schematu formalnego nie zdoła 
w ostatecznem wrażeniu zastąpić owej pierwotnie kształtującej mocy, przenikającej 
życiem wszystkie komórki dzieła. To oznacza właśnie, gdy się żąda, by forma 
i treść przenikały się wzajemnie, gdy się mówi, że forma żyje wewnętrzną treścią. 
Jako treść pojmować należy naturę impulsu, form a  warunkuje jej moc nad środkami. 
Gdzie forma wystarcza, by nadać impulsowi właściwą strukturę nawet w drobnych 
szczegółach, gdzie środki naginają się. posłusznie do twórczej woli i kształtują pod 
nakazem impulsu, tam kryją się wzajemnie treść i forma. Gdzie niema tego wypad­
ku, tam odczuwa się boleśnie rozbieżność.

(C. d. n.)

HERMAN VQN ĄSŁpRENA.

Przyczynki do kwestji ujednostajnienia nauczania 
gry fortepjanowej.

I. N iep orozu m ien ia  i o b je k t y w n o ś ć  w  technice fo r te p ja n o w e j .

Jeżeli ogólny zamęt w dziedzinie muzyki wprawiał niedawno z zakło­
potanie ,cały świat muzyczny, to poszczególny — że tak w yrażę  — zamęt 
w szczuplejszym zakresie fortepjanu nie daje spokoju myślącym  forte-pjanistom 
i wprawia od pew nego czasu w ruch cały szereg piór powołanych i niepow o­
łanych. Za charakterystykę  zagorzałego sporu  wrogich obozów służyć nfóże 
okrzyk  bojowy (któż z nas go r ie  słyszał?) z jednej strony: technika ciężaru, 
z drugiej — technika palcowa. Jeżeli j:ednak chcemy d o j ś g d o  jakiegoś porozu­
mienia^ to musim y znaleźć trwały grunt neutralny, na którym  możnaby roz ­
trząsać  wszelkie zagadnienia, dotyczące techniki fortepjanowej, bezstronnie  
i bez uprzedzeń. Zagadnienia te m uszą  raz w reszcie utrącić charakter subjek- 
tywny, by stanąć na gruncie rzeczowej objektywności. G run t ten, jak  rzekłem, 
należy zbudować, a cel niniejszego artykułu byłby osiągnięty, gdyby zdołał
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zw iększyć  za in te re so w an ie  s i»  tą  „n iem uzykalną" , ale dla k u ltu ry  m uzycznej 
w y so ce  d on ios łą  pracą.

Jedyne j  w a r to śc ią  w sz tu ce  j e s t  indyw idualność .  D o jak ich  g ran ic  d o ­
chodzi tu ob jek ty w n e  p o zn an ie  — tru d n o  ro z s trzy g n ąć .  P o s t r z e g a n ie  i sm ak, 
sąd i k ry tyka ,  na tchn ien ie  i tw órczość  a r ty s ty cz n a  tw o rzą  p od łoże ,  na k tó ry m  
p o ru sz a  się i u zew n ę trzn ia  in dyw iduum  w  sp o só b  na jbardz ie j  swoist}T i j e d y ­
nie m u w łaściw y.

ISfotomiast, sk o ro  opuśc im y  p ań s tw o  p sy ch y  m uzyczne j ,  a zw rócim y  się 
do p rz e jaw ó w  zew nętrzne j ,  nrechanicynej na tu ry ,  ściśle zw iązary o ii  z tefthniką 
fo r tep jan o w ^l s tąp ać  za czy n a m y  na znaczn ie  pew nie jszym  gruncje .  T u  ju ż  d o ­
p ro w ad z i ła  n a jn o w sza  f i z jo lo g a  Wichów do tego , że w szelk ie  p ro c e s y  ru ch o w e ,
0 iló j z ew n ę trzn ie  da ją  się ^Hąstrzfegać, d o s t ę p i e  są  b ez p o ś red n iem u  badaniu . 
O tto  .Fischer, m istrz  m echaniki fizjologicznej, po  całym szj^Bgu dośw iadczeń  
nad chodem  cz łow ieka  w ykapał, że m ożna  nie ty lko  w ym ierzyć  m a tem aty czn ie  
ru-eby cz łonków  ęiała ludzk iego , ale i z p o zy sk an y ch  w ten sp o só b  danych co 
do j a k ie g c p  p r o S s u  ru ch o w eg o  w y p ro w ad z ić  dzia ła jąć ,dsiłj^m ięśn iow fe. A  więc 
śc is ła  analiza p ro c e s ó w  rucluowych, b ędących  w zw iązku  z g rą  na  fo r tep jan ic ,  
nie na jeży  bynajm niej  do rz ecz y  n iem ożliw ych  i m o żn a  s i^  sp o d z iew ać ,  że 
w k ró tce  po s iad ać  będz iem y  t rw a łó d  p ew n e  k ry te r ju m  n b jak ty w n eg o  poznan ia
1 sądu  w sze lk ich  zagadn ień  techniki fo r tep janow ej.  j a k o  % a r # g k  jednakif&c.isłej 
teorji  ruchow ej w g r z ^  fo r tep janow ej p rz y ją ć  trzeb a  zasadę  m echan ik i dz is ie j ­
szego  ty p u  fo r i |p ja n u .

Zanim  p rz e jd z iem y  do b l iż szeg o  r o z s t r z e n i a  tych zagadn ień ,  m u s i iA  
skj po rozun iieć  co do sp o so b u  p ro w ad zen ia  b a d a ń , . p łaz  zak reś len ia  p ew n y ch  
g ran ic  m ate r ja ło w i tych  badań .

P rz e d e w s z y s tk ie m  m u sim y  Ł d s u n ą ć  na bok  w sze lk ą  „m etodę" ,  oraz  
„m etodykę" ,  g d y ż  to, co w łaśc iw ie  j e s t  typow e, w y łu sk ać  t rz e b a  z sam ych  
Czynności g ra ją ceg o  i in s tru m en tu ,  nie zaś z m etody . D la teo rj i  p rzed m io tem  
j e s t  typ. P rzec iw n ie ,  je d n o s tk a  j e s t  ob jek tem  m etody . K ażd a  itĘealna^metoda 
je s t  w rzeczy w is to śc i  „m etodą  indyw idualną" . Ni;e p o w in n a  ona bow iem  n a s t ę ­
pow ać  i łop ie ro  po pozifajtrjiu ogtółnego p rz y czy n o w e g o  zw iązku  m ater ja lu ,  s ta ­
now iącego  je b  p rzedm io t,  lesiz m usi z \§ |z e c h s t ro n n ie  ^ 'g ro m ad zo n eg o  i p o ru ­
szo n eg o  materj-alu wybieraj*] to, co j e s t  o dpow iedn ie  dla danej jed n o s tk i .  O z n a ­
cza w iec n ao g ó ł  sp o só b  sp ec ja ln eg o  p o s tę p o w a n ia 'w  z a s to so w y w an iu  p ew n y ch  
wartoił&i — ale ich za s to so w a ln o ść  wogóle nie m oże  być  jej zadaniem . G dy 
je d n a k  p raw a  ogólne nie s ą  je szc ze  zbadane ,  o g ie ra  się m etoda  z n a tu ry  r z e ­
czy na o sob is tem , su b jek ty w n em  dośw iadczen iu .  D ośw iadczen ie ,, to ,  [gem m  bo 
zdoby te  d ro g ą  praktyęzryy, nie z a w s ^ H j c d n a k  w olne j e s t  od jed n o s t ro n n o śc i  
i b łęd n y ch  sp o s trzeżm i,  szczegó ln ie j  w dziedzin ie  takiej, jak  tech n ik a  fo r tep ja -  
nowa. Wynikjfem takiej je d n o s tro n n p śc i  nustod są  .n iepo rozum ien ia  w techn ice  
fo r tbp janow ej,  k tó re  n jo żn ab j7 scharaktięryzow?£, jako  „n iepo rozum ien ie  m etod".

M etodyka  znów, jak k o lw iek  s to i p o n ad  po szczeg ó ln em i m etodam i i p r a ­
gnie s tw orzyć  z nich pew ien  sy s tem , b ie rze  f fw n ie ż  za p u n k t  w jń y cz n y  p e d a ­
gog ikę , łącząc j ą  z estetjpzno-artystycaząiem i tendenc jam i.  Ze s tan o w isk a  p e d a ­
go g iczn eg o  oddzielen ie p ra w  „ęs te tyczno-a rty s tycznych  od m echan iczno-fiz jo lo - 
glinznych A  da łoby  się p rzep ro w ad z ić .  D la teg o  też m e to d y k a  nie m o że  s tw o ­
rzyć  żfwlnej teorji  ruchu. Z punk tu  w idzen ia  teo re ty czn o  - ru c h o w eg o  najeży  
u su n ąć  w szys tko ,  co nie wyhodzi w za k re s  śc is łego  b adan ia  zagadn ień  ruchu. 
P rz e d e w s z y s tk ie m  zaś m usi w p ie rw  is tn ieć  jak a ś  teo r ja  ruchu , zanim  m eto d y k a  
wcielić będz ie  m o g ła  n aukę  o ru ch u  i e s te ty k ę  w  systeigj pedagogiczn}gJ B ył to 
je d e n  z głjfwnycb p o w o d o w  n iep o ro zu m ień  w  techn ice  fd r tep janow ej,  f e  m e to ­
d y k a  m ogła  m ieś  do czynienia  tylko /  m etodam i i p ra g n ę ła  p o g o d z ić  się 
z w szystk iem i,  a sk azan a  na taktył#ęl ko m p ro m iso w ą ,  sam o  p rzez  się już  nie 
m o g ła  w zbudzać  żaufania.

T e o r ja  ruchu  na tom ias t  tw o rz y  swój sy s tem  zupe łn ie  n ieza leżn ie  i d z ię ­
ki 'ternu m oże  p o d d ać  ja k  n a jw sz e c h s t ro n n ie jsz e m u  bćllaniu  m ater ja ł,  k tó rym  
operu je .  Naę trudno  zauważ5ę., żeM okkeślenia  w ro d za ju  „techniki c iężaru" , 
„techniki palcow ej"  i t. p. ch a rak te ry zu ją  w łaśc iw ie  ty lko m e to d y  techniki for-
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tep janow ej.  S e n s  ich m ówi nam, że ■ g centwia one ty lko p ew n e  ok reś lo n e  ł u -  
dza ję  s to so w an ia  czynności g ry . P jan is ta  bez  „palców " lub bez  „c iężaru"  j e s t  
Jikcją. D o p ó k i  je d n a k  pjan iśc i s ą  „ludźmi" i dopóki fo tyepjan będ z ie  s to so w an y  
do ludzkich funkcji i nie zmieni zasadn iczo  ch a rak te ru  sw eg o ,  jak o  in s tru m en t  
k law iszow o - m ło teczkow y , d o p ó ty  is tn ieć  będ z ie  tylko je d n a  techn ika  fo r tep ja -  
nOwa, k tó ra  w szy s tk o ,  co indyw idualne  i p rz y p a d k o w e  ro zu m ieć  i ob jaśn iać  
m o że  i m usi t y j S  z p u n k tu  W idzenia tego , co p o w szech n e  i norm alne . Wffec 
co do sam ej t ic^ n ik i  .fortfepjanpwej nie m o że  być w łaśc iw ie  żadnych  n ie p o ro ­
zum ień. S toi ona n iew zru szen ie  i kto ebee j ą  o s iągnąć ,  kto  p ra g n ie  ją  poznać  
i objaśnić, ten  szukać  jej m usi i co n a j w y ^ j  m o że  po j l ro d M  błądzić. Nieliczni 
tylko, k ie ru jąc  się  in s ty n k tem , idą  p ro s tą  d ro g ą  do szcz jńów , skąd  ro z leg ły  
roz tacza  się w idok  na cala l i te ra tu rę  fo r tep ianow ą. Liczni n a to m ias t  idą d ro ­
gami, d o p ro w a d za ją cem i do ^ jaśn ie jszych  hjjkyzontów. A  wielu p o zo s ta je  na 
p o cz ą tk u  drogi i nie os iąga  nic!

P rzy z w y cza jo n o  się wiiwl w takich  razach  p r z y p ł y w a ć  n iefo r tunnym  
w ęd ro w co m , o ip o w ied z ia j i rę ść  zwalali na m ałe  ich uzdoln ien ie .  O tó ż  czynnik  
indyw idualny  je s t  oczyw iście  decy d u jący m , g dy  w g rę  w chodzi kw eStja  a r ty z ­
mu. G ru b e  s to su n k o w o  funkcje ludzkich  narzącKjw ru ch o m y ch  są  w stopniu  
znaczn ie  m nie jszym  za leżne  od ind y w id u a ln eg o  uzdoln ien ia .  Z ycie  w y m ag a  
od cz łow ieka  od ko ły sk i  n iem al p r z e w a ż n i tż * te ^ o łs a m e g o  za s to so w y w an ia  n a ­
rząd ó w  ruchu. O w ie le  w ażn ie jszy m  je s z c z e  je s t  s tw ie rd z o n y  p rzez  fizjologję 
i ana tom ję  fakt, że b u d o w a  i u k ład  koś.ąi, s taw ó w  i mięśni w łaśn ie  w a ru n k u ją  
ty p o w e  ruchy. RóżniVe indyw idualne  s'ą w ła ś c iw ie ;» a tu ry  ilościow ej tylko, z a ­
leżne od rozm aitych  ro zm ia ró w  kości, o d m ien n eg o  u k sz ta ł to w an ia  kończyn, 
oraz ró ta jego  ro z m ieszczen ia  m asy , a d ro b n e  odm iany , k tó re  częs to k ro ć  n a p o ­
ty k am y  w  uk ład z ie  pow ierzchn i  s taw ó w  i mięśni, nie są  n igdy  teg o  rodzaju , 
by  m og ły  w y w o łać  inną c z y n n o le J o d p o w ie d n ic h  s taw ó w  lub m ięśni. G dzie  
je d n a k  na  o rgan izm  dzia ła ją  w jed n ak o w y ch  w a runkach  je d n a k o w e  s i l jy  tam  
w sp o só b  kon ieczny  d o k o n y w a ją  się tęgo  sam eg o  ro d za ju  ruchy.

W s z y s tk ie  ruchy , jak ie  w y k o n y w a  gen ja lny  p jan is ta ,  m u szą  ted y  mieć 
za p o d s ta w ę  o k re ś lo n e  typy . Chodzi więc tgfljjka o to, fcby  te ty p y  ru ch o w e p o ­
znać i s tw o rzy ć  z nich sy s tem a ty cz n ą  teorj,e m ch u .  Jeżeli  i s ta ie ją  spec ja ln i 
„g en ju sze  ruchow i" ,  to ró żn ią  się oni od Judzi p rz ec ię tn y c h  w ię k sz ą  zdo lnośc ią  
in s ty n k to w eg o  p o d d an ia  działaniu  woli sw eg o  ap a ra tu  ru ch o w eg o .  G dz ie  n iem a 
teg o ’ in s ty n k tu ,  tam  t rze b a  go za s tąp ić  „nau k ą-ru ch ó w . S k o ro  ś,ię zdoła  dojść- 
do poznaiąja ow ych  ty p ó w  ru |h u ,  będ z ie  się ich m ożna  n au c zy ć  o wiele  łatwiej 
i szym gęj,  niż dziś. Z a p rz y k ła d  s łużyć  m o g ą  cudow ne dzieci, k tó fe  częs to k ro ć  
s ta ją  się w ir tuozam i w n ie p ra w d o p o d o b n ie  k ró tk im  czasie.

Z n a jo m o ść  ru ch ó w  unaoczn ić  m ożna  w y l a s / m <• z a ^ o m o cą  ró żn iczk o w y ch  
rów nań  ruchów , czyli, k ró tk o  m ów iąc, rów nań  ru c h o w 3Tch. Sftt oue bowiSm 
n a jd o sk o n a lszy m  wytrazem stosunków , zachodzS ć^ch  m iędzy  s tan em  ru ch ó w  
całego ciała (t. j. ko le jnych  p o ło żeń  p o jed y n cz y ch  członków , szybkośc i zmian, 
z ja k ą  się one odbyw ają , czys to  m ech an iczn eg o  zachow ania  się p o szczegó lnych  
odcinków , o ile m o żn a  je  okreś lić  p rzez  p o ło żen ie  p u n k tu  c iężkości,  w ielkość  
mas, m o m en ty  sp o k o ju  i w ięzy*staw ow e) ,  a s u m ą  sil w ew n ę trzn y ch  i z e w n ę t rz ­
nych, dz ia ła jących  na ciało. T e  ró w nan ia  ruchow e dają  m ożność  teonatycznelio  
p rz ew id y w an ia  czynności m ięśni iya zasad z ie  p rz e b ie g u  ruchu. I^ Ia tem aty czn a  
analiza ru c h ó w  m usi oczyw iście  k o ja rz y ć  się z dośw iadczen iam i nad  ży jącym  
organ izm em . B rau n e  i F is a k e r  zas tosow ali  do b ad ań  nad  chodem  cz łow ieka  

fgenja lnie o b m y ś lo n ą  m eto iłę  ■tfotogramettyczną, dzięki k tó re j  do p ie ro  należycie  
o św ie t lone  zos ta ło  znaczen ie  m echan ik i  fiz jologicznej i jej wartoś.ó p ra k ty c zn a .

N a raz ie  nie będz iem y  się zajm ow ali s zc zeg ó ło w ą  ana lizą  m echan ik ' 
fiz jologicznej i je j  z a s to so w an iem  do techn ik i fortepjanowej.- P o p rz e s ta n ie m y  
na w sk azan iu  n p k tó ry c h  rezu l ta tó w  p ra k ty c z n y c h  fizjologji ruchow ej,  p a m ię ta ­
jąc, że śc is ła  m echan ika  ciał żyw ych , a spec ja ln ie  ciała ludzkiego , j a k o ln a u k a ,  
zna jdu je  s ię  dop iero  w zaczątku.

D la  sk o n tro lo w an ia  r e z u l t | jó w  s w j t  d o k ład n y ch  i śc is łych  d o św iad ­
czeń n a d  chodem  cz łow ieka  p o d d a j  Ot-to F is c h e r  b ad an io m  w o d n o śn y m  k ie ­
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ru n k u  106' osób  i na  zasadzie  s w j k U s p o s t rz e ż e ń  s fo rm u ło w ał pew ien  o k re ś lo ­
ny  „chód typow y".

Ja k  już w spom nia łem , s tanow i m asa ,  ora-z po łożen ie  p u n k tu  ciężkości 
p o szc zeg ó ln y ch  części  ciała w ażny  sk ładn ik  rów nań  ruchowycłfl  D o k ład n eg o  
w y m ie rzen ia  m o żn a  oczyw iśc ie  d o k o n ań  ty lko  na trup ie .  M ożna je d n a k ż e  i m asy  
p o szczeg ó ln y ch  cz łonków  ciała mniej więcej n o rm a ln eg o  cz łow ieka określić  
d«sć ściśle  p rz y  p o m o cy  rachunku , g d y ż  liczne badan ia  'wykazały , iż u  póź­
nych  n o rm aln ie  zb u d o w an y ch  o so b n ik ó w  w za jem n y  s to su n ek  m as  p o sz c z e g ó l­
nych częśOT w ała by ł  mniej więcej jednakow y . I tak  usta lono  s to su n k i  liczbow e 
m iędzy  w a g ą  oddz ie lnych  częśbJic ia ła  a w a g ą  ca łego  ciała. D la  p ra y k la d u  p o ­
daję  tu  n iek tó re  obliczenia: ram ie  =  >ft,0336; p rz ed ra m ię  =  0,1^28; ręka  =  0,0084; 
f a je  ram ię  =  0,0648; tu łów  =  0,42*70; g łow a — O,0?06; ob ie  nogi =  0,372Ś. G dy  
w ięc zw aży m y  cz łow ieka  i znam y j<ego w agę  ogólną, m o żem y  z ła tw ością ,  na 
zasad z ie  p o w y ż sz y ch  s to su n k ó w , obliczyć w ag ę  oddzie lnych  części ciała. T o  
sam o m o żn a  p o w ied z ieć  o w za jem nych  s to su n k ach  w oznaczen iu  p u n k tu  c ięż­
kości k aż d eg o  cz łonka ciała, m ianow ic ie  dzieli on osi p o d łu żn e  p raw ię  w s z y ­
stkich odc inków  (ram ię, p rzę# ram i[a  b io d ra ^  goleń , n o g ^  tułów) w s to su n k u  
4:5, p rz ^ c z e m  częśEj k ró ts z a  .i g ru b sz a  l a i y  zw yk le  bliżej tułowia. Nie mairpą 
n ies te ty ,  do ty ch czas  dok ładnych  oblicgpp m asy  i p u nk tu  c iężkośai dla palców , 
a lbow iem  ro z p a try w a n o  zazw yczaj ręk ę  w raz  z palcam i, jak o  jeden  odcinek. 
A le p rzy p u szcza ln ie  m o żn ąb y  i tu  zaMosowSć te sam e s tosunki w u m ieszc ze ­
niu p u n k tu  ciężkości.

FSkty powyższe przekonywają ,nffl, że budowa normalnego ciała ludz­
kiego wykazuje pewneJgtałe proporcje między pos^ćzególnem i jego  częściami, 
które można ściśle wymierzyć i obliczyć. Ulegać m ogą zmianom jedynie  liczby, 
w yobrażające te proporcje.

M ożem y ted y  n ad m ie rn e  w osta tn ich  czasach  p rzecen ian ie  różn ic  indjr- 
w idualnych  w . te f f l in iS łfo r tep jan o w ej sp ro w ad z ić  do w łaśc iw ej k a teg o r j i  „n ie­
p o ro zu m ień " .

P rz e d e w s z y s tk ie m  nefflnak zam w fżyf łatwo, że sam o p o s taw ien ie  z ag ad ­
n ienia  p rź y b ię ra  tu  sp ec ja ln y  charak ter .  A lbow iem  teo r ja  ru c h u  w y m ag a  i o p ie ­
ra  się na  .innej m etodzie ,  niż anatom ja, k tó ja  za jm uje  się  jed y n ie  ro zcz ło n k o - 
w yw aniem  ciała na czesci, ich op isyw an iem  i k lasyfikacją .  T e o r ja  ru ch u  za j­
m uje  się ży jącym  organ izm em  z całym k o m p lek sem  jego  m echan icznych  r u ­
chów, p o cz ąw szy  od sil dz ia ła jących  z zew nątrz ,  a sko iręzyw szy  na ostatn iej 
instancji w e w n ę trzn e j ,  na sam ym  akcie woli, ktćHy j e s t  po d śc ie l isk iem  ruchu, 
sk o o rd y n o w an ia  g ru p  m ięśniow ych. T e g p . r o d ż a j u  p o s tę p o w a n ia  n au kow ego  
do s ta rązy ć  nfeże jS ły .m j  fizjologja ru c h o w i? k tó ra  w k racza  ju ż  w ten  sposób  
w za k re s  psyęlio logji  fizjologicznej. A n a to ia ja  nie m o że  nam  dać dokładnych  
danych  co do t * P j  Jakie m igśpie  kgmtTynują: s ię  p rz y  w ykoiryw aniu  pewifl^go 
ruchu . „Poszczllgólrm  n azw ą op a trzo n e  mięgnie są  jed n o s tk am i w y łączn ie  ana- 
tom teznem i, lecz nie lifbchaniczno - f iz jo lo g iczn e m i"— brzm i myśl zasadn icza  
specja lnej m echaniki tn iaśn iow ej w ed łu g  R. du Bois - Reym oncha („Spezie lle  
MuMcelphysiologie o d e r  B ew e g u n g s le h re " ,  19Ó3, str. 245, o raz f? te inhausen’a: 
„Blęd«jHfizjologiczne i p rz ek sz ta łce n ie  techn ik i fo r tep jan o w ej" ,  1905, str. 44 i 116). 
M ożem y5 ted y  ana tom ję, po m h u o  jej duż.ego znaczen ia  zasadn iczego ,  p fe o s ta -  
wić sp ec ja l is to m  i nie t ro szczy ć  s ie rp  nazw y oddzie lnych  m ięśn i  i kości. Jeżeli  
n iek tó re  k o n se rw a to r ja  wcie liły  do sw y ch  p ro g ra m ó w  ana tom ję  ręk i i ra m ie ­
nia, to j e s t  to chw alebny  k ro k  n ap rzód , o dość  jed n ak  w ą tp liw ych  rezu l ta tach  
p ra k ty c zn y ch  w  znaczen iu  sppecjalnem. T o  sam o do tyczy  o p isó w  i d o c iekań  
an a to m iczn y ch  w l i te ra tu rze  techn ik i fo r tep janow ej,  k tó re  ju ż  , o s tro  s k ry ty k o ­
wał S te in h au sem

Bliższej p r z e s ą d  krytyczny tej literatury  byłby z ^ l a  bezcelowy. Byłoby 
to wpadanie z deszczu pod rynnę. Dgżęnie jak  najszybszego praktyczno- 
pedagogicznego zastosowanha pączy i opóźnia stworzenie Sbjektywnej teorji 
zagadnień ruchowych w teóhnice fortepjanowej. Z a w s Ł  praw ie w takich ra ­
zach m am y" do czynienia z „metodami". Nawet S teinhausąn  i Bandmann nie 
należą tu do wyjątków. Ze jednak w każdej metólfcie tkwi jakieś ziarno prnw-
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cly, w ięc też  dodatn ie  s t ro n y  m e to d  tw o rz ą  m a te r ja ł  w ielk ie j w artośc i  dla m e ­
chaniki fiz jo logicznej ■ i to n a leży  s tw ie rd z ić  z n a leży tem  uznan iem . Z a  to 
zupe łn ie  ja ło w ą  b y łab y  polęijnika z ujemnemu s tronam i .metod, jak  to w  o s ta t ­
n ich czasach sig zd a rza ło  i n ie raz  z wiolkiem zac ie trzew ien iem , gdyż  teo r ia  
ruchów  z kon iecznośc i m usia ła  zająć się zagadniifhiami, k tó re  p rz e ra s ta ją  jej 
siły. T e o r ja  rucfrówa pow inna  być n ieza leżna  od m etod , p o w in n a  b ra ć  od nich 
impuls, ale sam a p o w in n ąb b y ć  b ierna . A f ^ b y  w y trw ać  na tak iem  stanow isku , 
p o t rze b a  dużej dozy  rezygnac ji .  T y lk o  w tgjh sp o só b  npożemy wyb-r.pąfrf; a tm o ­
s fe ry  ja ło w y ch  s p o ró w  i w y p ły n ąć  na s z e rsz e  w o d y  bez obaw y  n a rzu can ia  
innym  w łasne j  indyw idualności,  lub odw ro tnm . T e n  ty lko bow iem , kto  zna d o ­
b rz e  to, co n o rm aln e  i typow e, potrafi na leżycie  ocenić znaczen ie  odchy leń  od 
n o rm y  i w łaśc iw i§#zrozum ieć  su b iek ty w n ą  wolność.

N a jp ie rw sz e m  obecjftie zad an iem  m u zy k ó w  zaw odow ych  je s t  zb ie ran ie  
m a te r ja łe w  dla m echanik i fiz jo logicznej i jej badań  dośw iadczalnych .  T u  m u ­
sim y iść d rogą ,  w y tk n ię tą  p r^ez  fizjologję ruchow ą: od. w idom ej zfiwnętrzności 
ku  niew idzia lne j jw ew oętrznośc i.  Z acząć  nam  w y p a d n ie  od w y k azan ia  typu  
m echan izm u  w s p ó łc z e s n e g o  fo r tep jan u ,  B r a z  ce low ości in s tru m en tu ,  jak o  fizjo* 
lo g iczn o -p sy ch o lo g iczn eg o  ap a ra tu  p o m ia ro w eg o .  N ależy  n a s tę p n i ! !  za d em o n ­
s tro w ać  g łó w n e  ty p o w e  funkcje , g ry  do tyczące ,  bior.ąc dane  z l i te ra tu ry  fo r te ­
pianow ej i p ism  m e to d y czn y ch .  D la każdej z tych  funkcji t r z e b a b y  z a c z e rp n ą ^  
z l i te ra tu ry  o d p o w ied n ie  p rz y k ła d y  pog lądow e .

N as tęp n ie  t r z e b a b y  zbadać  na całym  s z e re g u  ró żn o ro d n y ch  osobn ików , 
w  jakim S tępniu  za leżnośc i od ty p o w y ch  czy-aności g ry  zna jdufą*sjjg  ru ch y  
typowĆ.

■ A ż e b y  ściśle  b ad an ia  dośw iadcza lne  w yda ły  p o m y ś ln e  rezu lta ty ,  t rzeb a ,  
aby  m u zy k  za w o d o w y  p rz e ro b i ł  u p rz ed n io  w sp o só b  ogólny, bardz ie j  in tu icy j­
ny caty m a ie r ja ł  dośw iadczalny .

Z e  m uzyk  z a w o d o w y  sam  nie je s t  w s tan ie  zb u d o w ać  całkow ite j teo rji  
g ry  fo r tep ianow ej,  o tem  m ów iono  ju ż  n ieraz. T e c h n ik a  fo .rtepjanowa j e s t  
dziedz iną , w  k tó re j  ze jść  się. m u szą  łą cz n e  us i łow ania  m uzyki,  m echanik i f iz jo ­
logicznej,  p sy ch o lo g j i  i pedagog ik i .  O m ożliw ości takiej \£spólnej p ra c y  p r z e ­
konała  nas n a jn o w s z f  fizjo logja ruchow a. Jeżeli  k u ltu ra  m uzyczna ,  e s te tyka  
i p e d a g o g ik a  wiele  na  tem  zy sk ać  m ogą, to b ez p o ś red n i  in te re s  w badan iu  
p ra k ty c zn em  m a fizjo logja  ru ch o w a  i p sy ch o lo g ja  fizjologiczna. A lbow iem  jakiż 
róSzaj ruchu  ludzk iego  p o s iad a  więgej swcroody, b ęd ą c  je d n o c z e śn ie  zw ią za ­
n y m  ze ściśle  o k reś lonym i typam i i od leg łościam i, jakiż je s t  sub te ln ie jszy ,  
a za razem  dający  m ożność  rozw in ięc ia  wielkiej siły, jaki je s t  p ro s ts zy ,  a z a ra ­
zem m o g ący  w zn ieść  się do na jw iększe j  ró żn orodnośc i  i skom plikow an iaY  
G dz ie  zachodzi śc iś le jszy  zw iązek  m ięd zy  duchem  a ciąłem, n aS az y  w olą  a r u ­
chem, zam ia rem  a r ty s ty cz n y m  a je g o  artystycznie31 u c ie le śn ien iem ? I w jak im  
w y p ad k u  czynnośc i ludzk ich  m ożna  lepjej, niż w g rze  fo r tep janów ej o b s e rw o ­
wać i bąd-ać w szy s tk ie  te  s tosunk i i p rz e jaw y ?

O tw ie ra ją  się  p rz e d  nami p e r s p e k ty w y  w ielce obiecujące. U k azu ją  nam  
się  ży zn e  pola, g o d n e  s ta ranne j  i g run tow ne j  upraw y.

(D . c. u.)

K O N C E R T Y .
W Filharmonji.

=  W osobie Kalinnikowa, którego symfonję (pierwszą) dyr. Birnbaum włą­
czył do programu koncertu w dniu 18/2, muzyka rosyjska straciła kompozytora uta­
lentowanego, zgasłego, niestety, przedwcześnie (Kalinnikow zmarł na suchoty w r. 1900, 
licząc zaledwie lat 34). Pomimo to, pozostawi! stosunkowo dość dużo dzieł (dwie 
symfonję, kantatę, suitę orkiestrową, dwa poematy symfoniczne, kwartet smyczkowy,
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pieśni, utwory fortepianowe i t. d.), z których symfonja zdobyła przedewszystkiem 
autorowi rozgłos i uznanie.

W istocie, w dziele tern, aczkolwiek młodzieńczeni, wyczuwamy talent nie­
pośledni, wyrażający się w szlachetnej, rozlewnej rnelodyjności, cechującej wielu kom­
pozytorów rosyjskich, kroczących śladem Czajkowskiego. Pozatetn symfonja odznacza 
się ładnem opracowaniem technicznem, zaś całość budzi symnatyczny oddźwięk 
w duszy słuchacza, pragnącego muzyki prawdziwej, t. j. stworzonej w porywie na­
tchnienia, nie wymędrkowanej mozolnie.

Orkiestra nasza, pod artystyczną dyrekcją Zdzisława Birnbauma, b. pięknie 
traktowała kompozycję Kalinnikowa: widocznie symfonja podobała się wykonawcom, 
gdyż grali z prawdziwym zapałem.

Jako solista wystąpił nieznany nam jeszcze p. Egon Petri. który zaprezento­
wał się jako pjanista pierwszorzędny. Artysta grał Rapsodję hiszpańską Liszta, piękny 
koncert (piąty) Saint-Saensa, Francka (preludjum i fuga) i Chopina (nokturn i polo­
nez). W utworach tych popisał się p. Petri olbrzymią techniką (przepyseSm gamy, 
oktawy i t. d.), ładnym, dźwięczrmn tonem i subtelną muzykalnością. Jedynie kom­
pozycje Chopina, tak trudne, nieuchwytne zwłaszcza dla obcych, traktowane niezupeł­
nie zgodnie z charakterem muzyki naszego genjalnego twórcy, osłabiły nieco wrażenie.

=  Na koncercie w dniu 20/2 poznaliśmy młodego skrzypka, p. Ryszarda
Burgina, ucznia prof. A u e ra ,^  którego znakomitej szkoły wyszedł już niejeden wir­
tuoz. Program artysty zapowiadał koncert Brahmsa i fantazję z op. „Carmen“ w ukła­
dzie Sarasate’go. W dziele Brahmsa potrafił p. Burgin zająć słuchaczy interpretacją 
poważną, zgodną z duchem i charakterem głębokiej muzyki niemieckiego mistrza, 
mając jednocześnie możność wykazania swych danych technicznych, gdyż wspaniały 
koncert, nie obliczony rozumie się na popis wirtuozowski, zawiera jednak wielkie 
trudności, wymagające od wykonawcy wszechstronnego opanowania instrumentu. Pod 
tym względem młody wirtuoz zaprezentował się również bardzo dodatnio, posiadając 
technikę ładnie rozwiniętą, której dowody złożył także w fantazji z „Carmen“, niezbyt 
szczęśliwi^ może ułożonej, jednak efektownej i trudnej niezmiernie. Towarzyszyła 
soliście orkiestra z Zdzisławem Birnbaumem na czHe, zaś do nadprogramowych do­
datków utalentowana pjanistka i akompanjatorka, p. Helena Ostrzyńska.

=  Na VIII a b o n a m e n t ,  k o n c e r c i e  H.  O p i e ń s k i e g o  usłyszeliśmy
dwa nowe utwory autorów polskich. Poemat symfoniczny („Święty G a j“) Piotra Ry-
tla świadczy pochlebnie o uzdolnieniu i umiejętności autora, który również w swych 
utworach poprzednich („Korsarz11, „Sen Dantego11) dał się poznać jako muzyk po­
ważny i wykształcany. Nowa kompozycja zajmuje słuchacza interesującem opracowa­
niem i ładną inwencją melodyjną, nie zawsze jednak oryginalną, wolną od wpływów 
obcych Legenda na fortepjan z tow orkiestry Heleny Łopuskiej-Weleżyńskiej inte­
resuje również umiejętnem opracowaniem i ładną treścią, jednak jest to raczej poe­
mat symfoniczny, w którym fortepjan gra jedną z ról głównych, lecz nie najgłów­
niejszą. W całem zakończeniu naprzykład fortepjan jest użyty tylko dla spotęgowa­
nia brzmienia.

Partję fortepjanową w Legendzie odtworzyła autorka, która następnie odegrała 
kilka mniejszych własnych utworów, przyjętych z uznaniem, oraz preludjum i fan­
tazję Chopina. Drugim solistą był p. Zdzisław Jahnke, młody skrzypek, który ode­
grał koncert Wieniawskiego i słynną Ciaconnę Bacha, wykazując miły ton i rozwi­
niętą technikę obok muzykalności nieprzeciętnej.

Wykonaniem utworów symfonicznych i akompanjamentami dyrygował H en­
ryk Opieński.

=  X-ty w i e l k i  a b o n a m e n t ,  k o n c e r t  s y m f o n i c z n y .  Od pięknego 
poematu symfonicznego („Step11) Zygmunta Noskowskiego rozpoczął się omawiany 
koncert, który, ze względu na zajmujący program i udział znakomitego pjanisty, R u­
dolfa Ganza, wzbudził duże zainteresowanie.

Artysta szwajcarski usprawiedliwił najzupełniej pochlebne bardzo wieści, które 
poprzedziły jeg§ występ; jest w istocie pjanisfą pierwszorzędnym, posiadającym w wy­
sokim stopniu rozwinięte wszystkie niezbędne dla wirtuoza warunki, jak piękny bar­
dzo, dźwięczny ton, olbrzymią biegłość i muzykalność wybitną, dzięki której gra p. R.
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Ganza wywiera wrażenie jednolite, bez przewagi strony technicznej, tak często spo­
tykanej w wykonaniu wirtuozów. Program słynnego pjanisty składał się z koncertu 
A-dur Liszta, kilku utworów solowych (Schumann, Brahms, Liszt) i symfonji na for- 
tepjan i orkiestrę współczesnego kompozytora francuskiego, Wincentego d ’Indy.

Kompozycja powyższa, oparta na melodjach francuskich górali, ujmuje ładną, 
wdzięczną treścią i nadzwyczaj subtelnem opracowaniem, cechującem zresztą zawsze 
jej autora. — Dyrygował z właściwą sobie umiejętnością Z. Birnbaum.

W sali Hermana i Grosmana.
=  Dwie sonaty skrzypcowe (A-moll i F-dur) i szereg pieśni złożyły się na 

program koncertu kompozytorskiego Grzegorza Fitelberga. Sonata A-moll, op. 2, 
nagrodzona na konkursie imienia Paderewskiego pochodzi. z najwcześniejszej doby 
twórczości autora, nie zawierając jeszcze cech charakterystycznych dzieł później­
szych; kontrastuje nawet z niemi, wyróżniając się jasnym, przystępnym stylem 
i piękną inwencją melodyjną, konserwatywną, jeśli można tak się wyrazić. Już 
w drugiej sonacie (op. 12) całość jest utrzymana w charakterze bardziej „postępo­
wy111® który w pieśniach (op. 22 i 23) dosięgft swego apogeum. Mieliśmy więc do 
pewnego stopnia obraz rozwoju talentu kompozytorskiego autora w dziedzinie m u­
zyki kameralnej i wokalnej.

Wykonawcami byli: p. Zofja Bernstein - Mayerowa, która odtworzyła partje 
fortepjanowe w sonatach, zwracając uwagę muzykalnością i techniką. Również świet­
ny nasz skrzypek, n. Adam Andrzejowski, da*, jak zawsze, wykonanie wysoce arty­
styczne. Niepospolitego wirtuoza spotkał wypadek, któryby niejednego skrzypka 
przyprawił o katastrofę: podczas wykonania drugiej sonaty (w finale) pękła mu stru­
na E, jednak, pomimo to, Andrzejowski dokończył z całym spokojem utworu na 
trzech strunach pozostałych bez najmniejszego wahania, bez cienia zakłopotania.

Interpretatorką pieśni (przy akompanjamencie autora) była wytworna pieśniar­
ka, p. Adela Comte-Wilgocka, która raz jeszcze wykazała swoją niezwykłą muzykal­
ność i umiejętność, tenibardziej, iż pieśni Fitelberga są b. trudne dla wykonawcy.

A. Zabłocki.

P r z e g l ą d  k r y t y k i .

Obecny stan krytyki muzycznej u nas ilustruje w krótkich słowach „Kurjer 
Poranny" (Nr. z dnia l/II r. b.): „...prasa warszawska jest znaczniS zdyskredytowana 
przez ten odłam dziennikarstwa, gdzie w recenzjach oddawna zatracono godność oso­
bistą, polegającą na uczciwem pisaniu prawdy. Reklama przesadna, kierująca się 
względami oSbis tem i, fantazją, aroganckiem „widzi mi się“, komicznie płaska, bez­
myślnie szumna, bezczelnie przecząca rzeczywistości, reklama bezcereinonjalnie drwią­
ca sobie ze wszystkiego, rozpanoszyła się i stała się chorobą chroniczną. I krytyka, 
tą zarazą dotknięta, winna jest, że prasa wogóle straciła na zaufaniu..."

Nieco dalej: „...krytyka, oddawna budząca powszechną wesołość objawami 
megalomanji .. czyni tak, jak każdy człowiek śmieszny, który własną i cudzą mier­
ność już przestał wyczuwać..."

Gorzka, ale szczera prawda!
Na koncercie w Filharmonji Warsz. w dniu 25/11 wykonano między innemi 

symfonję A-dur Adolfa Gużewskiego. Ten, kto nie był na koncercie, nie słyszał i nie 
zna powyższego dzieła, a chciałby się coś o niem dowiedzieć z przytoczonych poni­
żej dwuch recenzji, znajdzie się w kłopocie, któremu z członków areopagu ma za­
ufać. I tak, „Dzień" pisze:

„Prawdziwą ozdobą programu wczorajszego była Symfonja A-dur A. Gużew­
skiego. Oto muzyka płynna, może skomponowana bez dostatecznego uwzględnienia 
kontrastów (Allegro), lecz płynna. Nic się w niej nie rwieą— ani w melodji (tema­
tach), ani w rytmach, ani w harmonii. Czuć w tem pogodę auszy, którą stać na
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jasność myśli! A jednak chwilami (Andante) dusza ta urzewnia sobie, płacze, łka, 
jak gdyby małe morze tęsknoty odwiecznej na jej dnie się utaiło. Lecz to urzewnia- 
nie, ten płacz, to łkanie — to jeszcze śpiew, może zbyt jednostajny w rytmie i na­
stroju, ale bądźcobądź śpiew, objaw uczucia, wyraz duszy, nie zaś modernistyczne 
mędrkowanie nad środkami i zasobami wiedzy kontrapunktycznej. Zresztą, jeszcze 
chwiia i porywa się Finał z całą energją rytmiki, z rozmachem temperamentu, z wy­
razem wskroś namiętnym (temat II), z jakimś hymnem radosnym a potężnym, krze­
piącym ducha, podniecającym do życia. Symfonja A-dur Gużewskiego, w blizkiem 
sąsiedztwie utworów jaskrawo barwnych, cierpko nastrojowych, przypominająca nieco 
dawniejsze litogratje kolorowane, nie wywarła wczoraj wrażenia silniejszego. 1 nie 
dziwna. Na muzykę słodką, tkliwą czas minął, a na pogodną, jasną, szlachetną w na­
stroju jeszcze nie nadszedł.“

Jakby w odpowiedzi na powyższe słowa, czytamy w „Nowej Gazecie“:
„W programie figurowała jeszcze symfonja Adolfa Gużewskiego. Utwór to 

już znany (pisałem o nim w swoim czasie obszerniej), zresztą grany był bardzo nie­
dawno, wolelibyśmy więc usłyszeć co innego, tembardziej, iż poza pomysłowem 
i umiejętnem opracowaniem, za co prawdopodobnie został na konkursie nagrodzony, 
nie wyróżnia się poważniejszemi zaletami."

Dnia 28 lutego w salach Redutowych odbył się koncert pjanisty, p. Augusta 
Radwana, o którego grze informują nas dzienniki jak następuje:

„Nowa Gazeta": „...subtelna, poetyczna muzyka Chopina odpowiada najbar­
dziej usposobieniu p. Radwana, w grze którego przeważają pierwiastki liryczne. Więc 
też cudne kompozycje naszego natchnionego pieśniarza, interpretowane z wytwornym 
wdziękiem, największe bodaj sprawiły wrażenie, jednając pjaniście żywe uznanie słu­
chaczy, zebranych, mówiąc nawiasem, w bardzo licznym komplecie. W pięknej sona­
cie Brahmsa najlepiej również wypadła część druga, utrzymana w spokojnym, m a­
rzycielskim nastroju. Pod względem technicznym zaprezentował się koncertant także 
dodatnio, zwrócił przytem powszechną uwagę ładnym, śpiewnym tonem."

Innego zdania jest „Kurjer Poranny“: „...bohater wieczoru, pjanista, p. August 
Radwan, okazał się wirtuozem prawdziwie „salonowym", to jest takim, którym szcze­
rze mogą zachwycsć się osoby bywające w salonach. Jako pjanista „salonowy", 
p. Radwan musi być wytworny i — jest nim rzeczywiście. Ma piękny giest, który 
zamienia w odpowiednie pasaże, gamy i biegniki, wodząc po klawiszach z fantazją 
prawdziwie wirtuozowską. Ale wytworność nie wymaga koniecznie dokładności. Jeżeli 
więc idealnej dokładności brak w grze p. Radwana, to wspominamy o tern jedynie 
z narowu recenzenta, którego zawsze coś korci, aby nudzić czytelników każdem spo­
strzeżeniem. Tak np. p. Radwan gubi często nuty po drodze, w polonezie Chopina 
zaś tak często, że wywołuje to z naszej strony protest nieśmiały, uprzejmy, ale — 
bardzo serdeczny. W rytmie kontury bywają w szczegółach niekiedy zatarte, w zamian 
za to p. Radwan dodaje niekiedy do Chopina szczegóły tam nieistniejące. Co do 
frazowania, to, mówiąc bez cienia iro aj i, bywa ono wcale wdzięczne, wielokrotnie 
jednak okazuje się tak indywidualnem, że trudno się z niem pogodzić; tak np. m a­
zurki Chopina, wygrywane w rytmie tanecznym, tak idą pod nogi, że aż trudno 
usiedzieć; stąd płynie dziwna sprzeczność uczuć wesołych i smętnych zarazem.
P. Radwan wykonał wczoraj fantazję organową i fugę Bacha, Sonatę f-moll Brahmsa 
i długi szereg utworów Chopina. Przez ten czas, oprócz wrażeń miłych, wynosiłem 
i takie dość liczne, w których nie zgadzałem się z wykonawcą; ale gdzież na świccie 
można spotkać zupełną zgodność zdań?... Gra p. Radwana jest trochę... n iedokoń­
czona. Ale rzeczy niedokończone intrygują, co stanowi jeden więcej — „charme" — 
salonowy..."

O tern, na jakim u nas poziomie znajduje się kultura muzyczna na pro­
wincji, wiadomo wszystkim bardzo dobrze. Różne są tego stanu powody, a jednym 
z nich — to brak w miastach prowincjonalnych ludzi kompetentnych, uprawnionych 
do publicznego w kwestjach muzycznych zabierania głosu w miejscowych organach 
prasy. A jeżeli nawet niekiedy prowincja posiada jednostkę poważniej muzycznie
wykształconą i odpowiednią do wyrokowania w sprawach, wymagających głębszej
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wiedzy muzycznej, to, niestety, jednostka taka, jako „niebezpieczna", jest najczęściej 
ignorowana i zastępowana przez t. zw, „specjalistów od wszystkiego". Że tak jest 
w istocie, świadczyć może przytoczony poniżej wyjątek z „krytyki" pewnego pisma 
prowicjonalnego w Królestwie:

„Mamy dziś do zanotowania w naszej „Kronice" fakt wzbogacenia miasta 
ważną nowością, od wielu lat pożądaną w życiu naszem estetyczno-kulturalnem i to- 
warzyskiem, mianowicie zainaugurowaniem własnej o r k i e s t r y  am atorskiej,  s y m f o -  
n ic zn o-ka m era ln ej.

„...mamy dziś z własnych żywiołów złożoną orkiestrę, prowadzoną klasycznie, 
która, jak zapewnia dyrektor p. X., jeżeli wytrwa w tym składzie czas nieco dłuższy, 
to po upływie roku będzie zdolna, przy dobrej woli, wykonywać s y m fo n ic z n e  popisy  
w Filharmouji warszawskiej, a Warszawa lubi i umie cenić niespodzianki tego ro­
dzaju. Prawdziwą też uczt^f artystyczną urządziła nam ta orkiestra nasza zeszłej nie­
dzieli. Wykonanie dzieł w y ł ą c z n i e  k la s y c z n y c h :  Moniuszki, W a gn era ,  Haydna, N o s k o w ­
skiego, C he ru bin ie go etc., przewyższyło wszelkie nasze oczekiwania, gdyż postawiło 
zespól naszych miejscowych talentów u wyżyn, przynoszących zaszczyt estetycznej 
kulturze grodu... lubo ze strony publiczności słyszeliśmy parę może słusznych uwag 
krytycznych, mianowicie, że utwory klasyczne powinny być przeplatane popularnemi 
w pięknym stylu, i powtóre, że za  mało je s t  w  o r k ie s t rz e  in s tru m e n tó w  dętych, p o ­
t r z e b n y c h  do wzmocnienia siły, oraz do w y d a t n ie js z e g o  c ie n io w a n ia  ś p iew n oś c i me- 
lodji, co przy zwiększeniu personelu da się stopniowo uzupełniać.

Koncert ten urozmaicony został pięknym śpiewem sopranistlr opery warszaw­
skiej p. X., uposażonej w bogatą skalę głosu, a bogactwo to i urok ekspresji pod­
nosił prześliczny akompanjament na fortepjanie p. X., spokojny, kanarkow y..."  i t. d.

Risum teneatis!

Muzyka na prowincji.
P io trk ó w .  Tow. Muzyczne piotrkow­

skie w tym roku zupełnie inne sobie 
postawiło zadanie, aniżeli lat ubiegłych. 
Wieczornice, których główną atrakcję 
stanowiły tańce, zdają się już całkowi­
cie należeć do przeszłości. Natomiast 
mamy co parę tygodni koncerty o cha­
rakterze poważnym. Dnia 25 stycznia 
usłyszeliśmy w wykonuniu miejscowej 
orkiestry amatorskiej dzieła tej miary, co 
cała 6-ta symfonja Haydna, uwertura 
z „Ifigenji“ Glucka, uwertura z „Halki", 
oraz kilka drobniejszych utworów, a mia­
nowicie: „Polonez elegijny" Noskow­
sk iego^  „Pieśń wieczorną" r i „Piosnkę 
żołnierską" Moniuszki i „Śmierć Azy“ 
Griega. Wykonanie tych dzieł było prze­
ważnie bardzo dobre i przyznać należy, 
że orkiestra nasza robi stałe postępy.

W koncercie tym brała udział u ta­
lentowana śpiewaczka, p. Kamińska-La- 
toszyńska, entuzjastycznie przyjmowana 
przez publiczność. S. Babicka.

Dnia 12-go lutego znowu Tow. M u­
zyczne zorganizowało koncert z udzia­
łem p. Adeli Comte-Wilgockiej, A. An-

drzejowskiego, S. Kochańskiego i Lud. 
Ursteina. Kapitalnym numerem progra­
mu było trio Czajkowskiego. Nie trzeba 
nadmieniać, że wykonanie tego dzieła 
stało zupełnie na wysokości zadania; 
niezmiernie trudna partja fortepjanowa 
odegrana była artystycznie przez prof. 
Ursteina; dzielnie mu towarzyszyli pp.: 
Andrzejowski i Kochański. Ostatni za­
grał solo kilka drobnych utworów, do­
brze znanych, które jednak w oryginal- 
netn oświetleniu temperamentu młodego 
artysty nabrały niezwykłej świeżości i p la­
styki. To samo daje się powiedzieć i o 
p. Andrzejowskim. Wytworna nasza pie­
śniarka, p. Comte-Wilgocka, odśpiewała 
między innemi „Polały się łzy" Pade­
rewskiego, ładne „Preludjum" Opień- 
skiego, arję Glucka i dwie cudowne, 
wdzięczne francuskie bergeretty.

W koncercie brała udział nasza or­
kiestra amatorska. Niestety, obecność 
warszawskich gości nabawiła naszych 
amatorów niezwykłej tremy, na czem po 
części ucierpiało wykonanie. A. K.

T u r n i e j  ś p i e w a c z y  w  Kaliszu. W celu 
rozniecenia umiłowania pieąni rodzimej 
i pobudzenia do pracy nad tą pieśnią,
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komitet kaliskiego Towarzystwa muzycz­
nego, uzyskawszy pozwolenie władzy, 
postanowił urządzić w d. 31 maja r. b., 
w  pierwszy dzień Zielonych Świątek 
turniej śpiewaczy w Kaliszu.

Warunki następujące: 1) Do turnieju 
zaprasza się wszystkie polskie stowa­
rzyszenia śpiewacze ziemi kaliskiej z p ro ­
wincji i chór przy Stowarzyszeniu rze­
mieślników w Kaliszu. (Lutnia kaliska, 
jako organizatorka turnieju, oraz chóry 
kościelne, mające odrębny charakter u- 
prawiania pieśni religijnych — do kon­
kursu nie stają).

2) Każde Stowarzyszenie, biorące u- 
dział w turnieju, winno przesłać do za­
rządu kaliskiego Towarzystwa muzycz­
nego piśmienną deklarację przed dniem 
1 maja r. b.

3) Jako pieśń zadaną, każdy chór na 
turnieju wykonać winien polonez elegij­
ny Noskowskiego ,.W starym dworku
a oprócz tego jeden utwór podług wła­
snego wyboru.

4) Skład sądu stanowić będą wy­
bitni muzycy i znawcy śpiewu, zapro­
szeni przez komitet kaliskiego Towarzy­
stwa muzycznego.

5) Nagrody ustanowiono cztery: dwie 
na utwór zadany i dwie za utwór do­
wolnie wybrany.

Oprócz tego wszystkie Stowarzysze­
nia śpiewacze, po odbytym turnieju, 
mają wziąć udział we wspólnym kon 
cercie, na którym, oprócz utworów, wy­
konanych na turnieju, odśpiewane będą 
wspólnemi siłami: polonez Maszyriskiego 
(„Śpiewak wita“) i „Pieśń wojenna-1 
Moniuszki („Czy w radzie, czy w zwa­
dzie"...).

Z żałobnej karty.
W Moskwie zmarła Józefa  Narbutt  

H r y sz k ie w icz o w a , znana, zwłaszcza 
w Petersburgu i Moskwie, pjanistka po l­
ska. Zmarła była wychowanką konser- 
watorjum petersburskiego, które ukoń­
czyła w roku 1891 (jako uczennica van 
Arke’a) z odznaczeniem w postaci for- 
tepjanu z fabryki Schródera. Dalsze 
studja muzyczne uzupełniała pod kie­
runkiem Ant. Rubinsteina. Na estradzie 
najczęściej ukazywała się zespołach ka­
meralnych, uprawiając od czasu do cza­
su i grę solową. Ostatnio ś. p. Hrysz­

kiewiczowa pracowała na polu gimna­
styki rytmicznej Dalcroze’a.

Światło dzienne ujrzała w r. 1869.

Nowości wydawniczo.
W handlu księgarskim ukazały  się nastę­

pujące nowo książki z dziedziny muzyki:*)
B o ts t ib e r  Hugo: f c j j f s t Ł i c h t e  der OuYorture" 

(Breitkopf und Barta], 1913).
•Schunemann Georg : „GesSŁight.o dos l ) i r i -

gierens* (id. ibid.).
G atard: „La Musiąue gregorieniKj (Lau- 

rens, 1913).
Spaeth S. G.: „Miltoms knowleuge of musi™ 

(Princeton, The, Univorsity Łibrary, 1913).
V e rd i:  „Most-ra storica del leat.ro ijtaliauo“, 

nel Conservatorio G. Sprdi di Milano (Milano, 
E. B Jfett i ,  1913).

B o n a ve n tu ra :  „'Di un codiee. nijSicale ine- 
die,eo“ (Elorence, Oisehki 1913).

Bie O sk ar:  „Die Oper“ E)e|frn, S. Fifeaher, 
1913).

S t re a tfe i ld  R. A.: „Musifcitfns anglais feoli- 
temparains" Traduclion franęaise do L. Pcn- 
neąuin (Paris, „Temps present", 1913).

A d le r  G : „Studien zur M usi^S ssens iyw t" ,  
Beihfifte der D#nkmaełer in Oesrerreich (Wien 
Artarfa, 1913).

Le n o rm a n d  Rene: jRtude sur lTiarmonie mo- 
derne“ (Paris, Monde Musicali'et Ma.\ IflŚŁJiig, 
1913).

Combarieu Jules: „Histoire de la musiąue" 
(Paris, A. Ckijtm).

R o b e rt  P. L.: JgjEdys sur Boieldieu, Cho­
pinie! Liszt" (Kouen, L. Gy, 1913).

B r e it k o p f  und H aertel:  „Das Musik - Bueh“ 
(Loipzig, areitkopt', 1913).

L a m y  F.: „Shakesneare et la musiquo“.
C ollet  Henri: „Ile Mysticisihe musical espa- 

gnodjau X\ 1 siebie" (Paris, F. Alcan, 1913).
B o rg e x  Louis: „Vince’i)t d’Indy“ (Paris, Du­

rand, 1913).
Kiński G.: „Kleiner Katalog der Sammluflę 

alter Musikinstrumąntb“ (faitn, Ileyer Mnseum, 
1913).

B eitrage zur Akustik und Musikwislsln- 
schaft. Wydane przez Karola Stumfa.

B e k k e r  Ka rol:  ,,Beethoven“, tłum. z ma.- 
mieekiego na język  rosyjski przez ‘Angerta. 
(O dziele Bekkera zamieszczone już było spra­
wozdanie po ukazaniu się w druku oryginału).

Benedict Karol Z yg m u n t:  Richard W(Sper7 
sein Leben in Briefen.

E rlaute run ge n zu Franz Liszts Sympffonien 
und symplionischen Bjcwunge^j. Wydał Al­
fred Ileuss.

v. Hopflingen-de L y r o  Irma: Renaissanco der 
Gesang-und Sprochkunst.

K a s tn e r  Em erich. Bibliotheca Beethoycniana.
Kleemann Hans: Beitrage zur Asthetik und 

Geschichte der Looweschen Balladę.
K locke Erich: Richard Wagners „ P jrs ifa l” 

an der Iiand des Tditbuches erklart

*) Książki już omawiane w „Przeglądzie", 
nie objęto, są niniejszym wykazem.



Niemann W a lte r :  Die Musik a^ei t  kRichard 
Wagtler.

O ste rr ie th  A rm in:  Der sozialwirtschafHiehe 
Gedanke in der Kunst.

R e v e s z  Geza: Zur Grundlegung der Tón- 
psychołogie.

S c h u lt z  Detlef: Ifeilkraft des ilcftianges.
Mazdaznan-Harmonielehre.

S e r v i e r e s  G eorges: Bnimanuel Cliabrier.
T o r r e f r a n c a  Fausto : GiatsniS Puccini e l’o- 

pera inlernazionaie.
Poliński A . :  „Moniuszko". Kijów — Warsz. 

Nakład Idzikowskiego. Str. 79. ©fij1 k. 60.
S u r z y ń s k i  M ie c zysła w : Nowa szkota chorału 

gregorjańskiego (Magister *Choralis) ze sło­
wem wstępnem ks. dra Józefa Surzyiiskipgo 
(BibJjoteka teoretyczna Warszawskiego llon- 
serwatorjum Muzyjoznego). "Gena k. 60.

W ie lh o rs k i  A le k s a n d e r:  „O muzjjoc rusiń- 
skiej“. Kijów— Warszawa (1913). Nakład łdzi- 
kowskiego. Str. 16. Cena kop. 15.

Utwory przygotowane do druku.
P. K o n s ta n t y  P a s ch a ls ki  przygotował do 

druku „Podręcznik do nauki gry na skrzyp­
cach", zawierający cały szereg łatwych ćwi­
czeń ijptiud melodyjnych we wązystkich po­
zycjach. Jak czytamy w przedmowie, celem 
podręcznika jest „usystematyzowanie ćwiczeń 
i etiud tak, żeby przystęprSśe ią  swoją u ła ­
twiały ułożenie lewej i prawej ręki, jak  rów­
nież, żeby ułatwiały zaznajamianie się z po­
czątkową .techniką instrumentu". Jako pod­
stawę do ułożenia lewej ręki autor zastoso­
wał akord a, f, d, li, wychodząc z tego zało­
żenia, że—jak czytamy w słowie wstępnem— 
„pałce ustawione na podanych tonach zmu­
szają niejako dłoń i całą rękę do utrzym ania 
jej w zupełnym spokoju". Zawarto w podręcz­
niku ćwiczenia i etiudy wyróżniają się melo- 
dyjnością; włączenie, do podręcznika pieśfii 
swojskich naTeży nazwać dobrym pomysłem.

P ra ca  p. Paschalskiego zostafa przejrzana 
i p rzy ję ta  przez Radę Pedagogiczną Warsz. 
Instytutu Muzycznego.

K R O N I K A .
=  W a r s z a w a .  Koncerty w salach Rednto- 

ip ya t. DyrekcjiKteatrów rządowych ogłasza, że 
po gruntownem odrastaurowaniu i odświeże­
niu sale Eedutowey mogą by.J wynajmowane 
przezfośoby prywatne na koncerty, rau ty  i t. p. 
Przytem dyrekcja podejmuje się urządzania 
koncertów w sa lag i  Redutowych z udziałem 
artyątów teatrów rządowych.

Informacji co do wynajęcia sali udziela 
inspektor gmachów, w kwesfjach zaś a r ty ­
stycznych należy się zwracać d ó ł  dyrektora 
opery, p, S. Atelaxiana.

W sala"ęh tych odbyło się już kilka kon­
certów, o poważnym charakterze. Dn. 5 b. m. 
w Julach Redutowych daje wieczór słynny 
śpiewak rosyjski, UŁdrejew, zaś 7 t>. m. gra 
pjanistrka, hr. Morsztynówna.

— W sali Hermana i Grossmana odbyły 
się trzy odczyjjr o Wagnerze. Odczyty w y­
głosił z niezwykłem powodzeniem p. Cezary 
JeJLenta. Czyniąc zadość licznym żądaniom

melomanów, dyrekcja sali postanowiła kon­
ferencje p. Jellenty  powtórzyć. Konferencje 
odbędą się w dniach 8, 11, 15 i 18 b. m.

=  Mistrz  P a d e re w s k i  wypoczywa obecnie 
po chorobie w m ie c i e  kalifornijskiem Los 
Angelos. Na początku b. m. ma zamiar r u ­
szyć w dalszą podróż, a jeden z pierwszych 
występów muzycznych da w San Francis®).

=  L w ó w .  Dnia 15 uh. m. otwarto we Lwo­
wie „Zakład hfstorji muzyki c. k. Uniwersy­
tetu lwowskiego", pozostający pod kierowni­
ctwem dra Adolfa Chylińskiego, docenta li i - 
storji i t.eorji muzyki ija lwowskiej wszechni­
cy. Podczas inauguracji odczytała słuchaczka 
uniw. i bibljotekarka Zakładu, p. Bronisława 
Wójcikówna, swą pracę p. t. „Tańce polskie 
Jana Fischera z roku 1702“. Lwowski zakład 
jest trzecią tego ródzaju instytucją w AusDji 
(Wiedeń, Praga, Lwów).

— W końcu grudnia ub. roku tegoroczny 
sezon koncertowy we Lwowie doszedł prawdo­
podobnie do punktu kulminacyjnego. Odbyły 
się tu przedewszystkiem dwa koncerty wie­
deńskiej orkiestry „KonzertYoreinu“ pod dy­
rekcją Weingartnera. Programy zawierały u- 
twory Beethovena, .Brahmsa, Wagnera, Berlio- 
za, Weingartnera („Wesoła uwertura", którą bi­
sowano). W koncertach brali udział: 'Burrian, 
Riische - Endorf i M. Lewicka. Do interesują­
cych należały również dwa koncerty Orki s- 
s try  filharmontfinej z Pragi pod dyrekcją 
Wilhelma Zemanka. Na koncertach tych, obok 
utworów już  znanych, wykonano po raz pierw­
szy we Lwowie „Scherzo fantastyczne" ,Suka 
i „Tatry" Nowaka. Do .eiekawych należały 
także wieczory kwartetu brukselskiego, po­
święcone BeęJboYenowi, oraz koncerty Ysaya, 
d’Ałberta, Iłubermarja, Birckhausa, II. Mefcąra, 
Aino Ackte i w. in.

=  Wiedeń. Dr Adolf Chybiński i dr Zdzi­
sław Jachime-cki zostali zamianowani czyn­
nymi członkami wiedeńskiej komisji, wydają­
cej z ramienia ministerjum oświaty „Denk- 
lniiler der Tbnknnst in Oesterrei'ch“.

— D. 9—11 maja odbędzie się 7-ma z kolei 
uroczystość muzytczna ku czci Bacha, organi­
zowana przez Nowe stowarzyszenie im. Bacha.

=  W w ó ’ in s tru m e n tó w  m u z y c z n y c h  z Niemiec 
do Rosji. Według czasopisma „Zeitsohrift ftir 
instrumfntenbau" w roku 1912 przewieziono 
z Niemiec do Rosji instrumentów muzycznych 
ża 3,600,000 rubli, czyji niewiele więcej, jak  
w roku poprzednim. Do sumy powyższej włą­
czono nietylko gotowe instrumenjy muzyczfle, 
ale i składowe części tychże, jak  również gra­
mofony i płyty. Fortepjany i pjanina, w licz 
bie 4,562 szt., stanowią połowę tej sumy; kla- 
wjatury, mechaniki i młoteczki 435,0(M rubli, 
gramofony 540,000 rb., harmonijki ustne okodo- 
300,000 rubli. Inne inąpunnenty, mianowicie 
smyczkowe, dęte, perkusyjne, fisliariiionje i in ­
strumenty automatyczne, jak  pjanolc i t » g — 
wykazują znacznie mniejsze cyfry. NajSży 
dodać, żo sumy wskazują wartość instrumen­
tów bez cła.

=  W medjolańskiej „La Scali" wystawiona 
nową operę Mascagniego „Parisina".

=  T e r e s a  C a rre n o ,  występująca dotąd p u ­
blicznie pjanistka, rozpoczęła 60 rok życia.

Redaktor i W yd a w ca  Roman Chojnacki.

D ru k arn ia  T eofila  J a n k o w sk ie g o , W sp ó ln a  5 4 .— T elefon  206-07.


